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Przed przystąpieniem do właściwego uor^ądtn dzien­
nego, recie tygodniowego, odpowiedzieć muszę z po­
leceni Wydawnictra homo&ci illuairomangch. na liczne 
Inter oelacye P. T. Czy celników, dlaczego przerwano 
druk rajmującej powieści Adama W lrry ji Minieskiego 
pt.: ,Jak bruźi".

Stało się to z powodn obłożnej słabości Antora, 
która p o ięgęła  za eobą konieczność wstrzymauin się 
od wszelkiej pracy i wylazd na świeżo powietrze Stan 
jego xdro» ia poprawia się, jak uę dowiadujemy, 
z dniem ażdym, spodziewamy się też, że jnż w ncj 
bliższym czasie będziemy mogli podrć jej dalszy ci'i"
I zakończenie I zaspokoić w ten sposób znpełnie uza­
sadniono zaciekawienie ogółn.

Pron my więc o cierpliwość. Maluczko, a wszystko 
będzie w najzupełniejszym porządku. Zanim liście 
z drzew opadną — niech nam wolno będzie użyć bar­
wnego Tyrażenla ei-cesarzu Wilhelmr — stanie się, 
czegi żądają P. T. Czytelnicy, zupełnie Jesłus-,nle 
posądzający Rada cyę, Iż na przerw- de drnkn spły­
nęli motn „pasL:rrze“, tak w niej trafnie seharakte- 
ryzowani, że jeden z nich w chwili dobrego huneom 
odezwał sii do kronikarza:

— Szelma ten ntori... Musiał mnie podpatrzeć 
I tyw:tm  przeniósł mnie na papier!.. Ale ja  s'ę o to 
nie gnin™ r̂a 1 Niech Indzkośó cn a wie, ja®, my ciężko 
musieliśmy w i ijennym czasie praco t;  -i dla dobra 
ogółu 1

Wywiązawszy się w ten sposób z udzielonego mi 
polecenia, przechodzę do właściwego porzrdku I za­
czynam ... od pogody, nie dlatego jednak, jakobym 
w kanikularnym czasie, który po Inne lata był sen - 
nem wężów morskich I dziennikarskich kaczek, ale 
z powodn, *e tegoroczna pogoda tsk się nam jut órła 
we znaki, Iż ze.łnfmj* na pnbliczne potępienie.

Wszystko jak gdyby sprzysięgło się na nas, na­
wet 1 ona, tak, te mimowoii p snwa się myśl, czy 
przypadkiem niebieskim referentem od pogody nie jest 
jcki niefachowiec, o domowem jeno wykształceniu, 
który widocznie o tem zv tomniał, te deszcz jest wpra­
wdzie pożądany, ale nie przez rok cały, tylko '/tedy, 
kiudy go potrzeby a teraz obejdzie się najzupełniej 
bez niego, bo zaczynają się I tak już spóźnione żniwa.

Jeżeli zaś nie zbierzemy tego, co matra-sienia 
zrodziła, pomrzemy z głodu I nie doczekamy się roz- 
wląaanio nsjciekew szych problemów, które nas tak 
zajmuią.

Sduje się, te miał racyę stary Wornyhora, prze­
powiadając, że w roku, który będsie pierwszym w bu­
dzącej się do nowego życia PoLco, zima Sejdzie się 
z > zimą, to jest, że nie będzie lata.

Ci, którzy o tem niedzieli nie oddali też w bie­
żącym rnkn foter w przechowanie do kuśnierza, ani 
do iombardn, zupełnie tak samo postąpił I innikarz, 
ale tylLo z tego powodn, ponieważ futra nie posiada.

Swoią droga, trzeba przyznać, do deszczu tak się już 
przyzwyczailiśmy, Iż wychodząc rano na ulicę I widząc 
słońce, uśmiechające się do nas figlarnie ze sklepienia 
niebieskiego, mówimy z zadziwieniem:

— A to jednak ciekawe I... Dzió deszcz jeszcze nie 
padał ani razn!

I wystarczy to pt led/Icć w nieszczęśliwą chwilę!... 
Z poza kominów zaczynają sir wysuwać czarne chmaróks 
I, ani się spostrzeżesz, leje jal z cebra, z czego naj­
bardziej cieszy się Zakład czyś: iczenia miasta, mogący 
w rokn 1919 skreślić zupełnie a budietn wydatki na 
jkraplanie ulic, a poczynione w ten sposób oszczędno­
ści obrócić na jakiż Inny cel.

Suto ną natomiast minę robi każdy śmiertelnik, 
który wie o tem, te, chcąc f;yć, trzeba jeść, a chcąc 
jeść trz®ba mirć I cc i za co i

Jak zaś niepogoda odbić się muul na aprowlracyi, 
dowodem tego choćby taka drobnostka, jak... nowe 
ziemniaki.

Po inne lata było Ich w tym czatde po na ty, dziś 
rslożą do rzadkości, za które trzeba płacić wprost 
bajoński* sumy.

Wyr,tarczy powiedzieć, te w niektórych jadłodaj­
ni-uh można się nimi uraczyć ale porcyc., składa ';ca 
slij z czterech j /uoatek, nh większych od orzech i 
włoskiego, kouztnje tytko... trzy korony.

Temu się I '-.łwić nie można, sam bowiem na swe 
własne uszy dyszałem, jak pewna wieśniaczka zażą­
dała na targn za sto kilogramów sześćset koron, 
w drobnej unś sprzedaży po siedm koron za kilo!... 
Zapewniła jtdnrk, że z pewnością potanieją, skoro 
tylko pińskio yynnty zostaną między chłopów po­
dzielone.

Wogóle jarzyny aą dziś tak drogie, Ii pewien ka­
pitalista, wybierając się ra niedzielę do swej połowicy, 
bawiącej w Zakopanem, a chcąc jej zrobić przyjemną

niespodziankę, zakupił na placn Szczepańskim różnych 
spóźnionych „nowalijek" za sto koron I najspokojniej 
w plęciokilowsj torebce papier? ■ :oj zaniósł je do domu, 
cl/sząc się, że nie będzie miał kłopotu bodnj z trans­
portem.

Skutek był wprost nieoczekiwany... Gdy się ma- 
gniflka dowiedziała, Ile ta odrobina kosztuje, zemdlała, 
a doktor I aptekrrz wzięli drcgi, stówkę I podzielili 
się nią jak bracia.

Sto 111 ogr»mów tyts kosztuje dziś dziewięćset 
keron. w pjzyszlym rokn, <efl! tersz żniwa nie dopi­
szą, będzie -osztowić dwa razy tyle, jak mnie znów 
zapewnił pewien większy sgraryusz, narzekający stale, 
choć ma już w Krakowie trzy kamienice, te „i tak 
na swoje nie wychodzi!..."

A G l is t  to redobno kraj rolniczy, o Ust więc 
gorzej musi być gdzieiidtiej...

Tak być powinno, mówi zdrou.y rozsąo »k, ale tak 
nie jest. Jut w Czechach, ennć to kraj więcei prze­
mysłowy nit rolniczy, jest pod tym rtględem daleko 
l'plai.

Kto temu winien, nie c .« , ani niejsce md tem 
się zastanawiać, gdyż misiem pisać o niopogedzle, 
jeżeli zaś poruszyłem sprawy ekonomiczne, to tylko
0 tyle, o ile z nią pozcst:ją w j. kim rwiczku.

W Gor okiem wyrządziło oberwanie chmury szkody, 
obliczone na dziesięć milionów, to samo powtórzyło 
się, chaó w mniejszych rozmiarach I Krakowskiem, 
gdzie grad wytłuM to, co dotr i  na deszczu nie zgniło.

Otwiera sie więc prz.d oemi bardzo miła pernpe- 
ktywe, że będzie jeszcze gorzej, czemn jut dał wyraz
1 minister aprowizacyi w swej przemowie w Sejmie 
warszawskim, stwierdzając, te, choćby nawet żniwa 
wypadły dobrze, okaże się jeszcze brak sześciu milio­
nów. zapomniałem jeduak cetmrów, czy kilogramów ■, 
rozmaitych niezbędnych do życia produktów rolnych.

Musi to być urawda, skoro tak powiedział pan mi­
nister, nie chcący widocznie pozostać w tyło za kolegą 
Karpińskim, który deficyt budżetowy oil<cza na mi­
liardy.

Wogóle tyjemy obecnie pod znakiem deficytu 
w nujróżnorodnieiszych formach, a całą nadzieję, żo 
będzie lepiej (może się nawet I pogoda poprawi i . . 
przyp. zecera), pokładamy w psu u Birńskim, który ma 
nas wyciągnąć z błota, w jakie nas nieudol io ś ć  po­
przednich 1 obecnych rządów wpakowała.

„Bezrządem Polska sto!" n rzekał i to  jego czasu 
Skarga; a rans^łby to I dziś powtórzyć, gdyby ly l 
miedzy nami I patrzył na to, co się dzieje.

At włosy nu głowie, nawet u łys*go, podnoszą 
się, gdy się słyszy I czyta o tem, co dla dobra ogółn 
robią sfery decydująco, a za te uważam Sejm I Rząd 
warszawski, gdyż nasz rząd małopolski, jako jedynie 
dzielnicowy, musi się z natury rzeczy z nimi lleayć 
I jis t  od nich bezpośrednio zawisły.

Mirł to być Sejm konstytucyjny, należało s*ę więc 
spodziewać, że w pierwszej linii załatwi sie z konsiiy- 
mcyi, tyarczacem zaś pół roku lut radzi nnd wszyst- 

klem innem, s o niej zapomniał. Uchwalono natomiast 
reformę agrarną w tej f rmie, jak jej sobiu życzył 
p' s ł Witos i jego koledzy, a choć spotkała ale ona 
z ogólna krytyką nie tylko * krain, ale I za granicą, 
posłowie pojadą na ferye zadowi leni ze siebie, mogąc 
się wobec wyborców wykazać owocami swej pracy Inie 
potrzebując się narażać na nieprzyjemne, bo czasem 
namacalne dowody niezadowolenia.

' Owoce t ;  są wprawdzie kwaśne, ale w kntdym 
razie są to owoce. (Tego rokn, dzięki niepogodzie, 
owoce wszelkiego rodzaju nie dopisały 1...) Wyjeżdża­
jąc w lutym do Warszawy, zapewnili wyborców, że 
po ~ró z grantami pańskimi I dotrzyma! słowa. 
Wiozę jo wprawdzie tylko nu papierze, ale I to eoi 
znaczy

Reforma agrarna pojęta w ten sposób, jak ją 
chcieli i mają ludowcy, doprowadzić mn&i nasze rol­
nictwo do rniny I to powiedział już głośno franer ki 
minister; znaj;./ Łaszo stosnńd.

Ludowcom pomagali dzielnie w tym kieral/ .u  so - 
cyallści z panem Ignacym na czole, ale widocznie na­
pomnieli o tera, te sami kręcą bicz na siebie, bo, je­
żeli w samei rzeczy wejdzie ona w życie, miasta na­
sze będą w jeszcze większej mierze skazane na łaskę 
I niełaskę małych rolników I Ich wyzysk, a codzisń 
mamy sposobnobć przekonać się na swej własnej skó­
rze, te nasz poczciwy chłopek to paskarz pier *sr.ej 
wody. Dotąd żywiły miasto rielkie gospodarstwa, gdy 
ich nie stanie, trzeba się będzie obejść smakiem, albo 
płacić jeszcze więcej, niż obecnie.

Jut to '-ogóle nasi wielcy I mali politycy wysi­
lają się pourostn na to, aby postępować tak, jak się 
nie powinno I aby z tego nie było żadnego pożytku, 
jedynie szkoda I to taka, którą trudno powetować.

Kc licya poznała nas widocznie, narzucając nam 
traktat pokojowy z nprzywilejcr niem mniejszości na- 
rolowych, umiędzynarodowieniem polskiej dotąd Wisły 
I uprawnieniem Ligi narodów, aby nos swój w tyk? ',

w nasze sprawy wewnętrzne ’ nieposłusznych jej woP 
noeiąga*1, do odpowiedzialności.

Większość sejmoi-ą, na której mógłby się rząd 
opleiać, ciągle się lepi, ale się to jakoś nie udaje. 
Mote to nawet i lepiej, jeśli bowiem miałaby być tego 
rodzaju, jak ta, która uchwaliła reformę igr»rną, nie 
doczekalibyśmy się nigdy wewnętrznego porządku I lida, 
ani Uregulowania stccuoków z zagranicą I musieli wo­
bec tego spodziewać, te się nami zaopiekuje ktoś z pro­
tektorów, lub sąsiadów.

Jak zaś rygląda w praktyce taka opieka, wie 
chyba każdy.

J:,hi pan, taki kram. Jaki Sejm, taki I rzad, który 
z Sejmem zostaje w najściślejszym zw*azkn, a składa 
sie vr pr-eważnej części z lndzi, którzy nie dorośli do 
pełnienia f inkcyl, jakich się podjęli, lub podjąć się im 
kazano.

I stąd tc rozporządzenia, nadające się nieiodno- 
krotnie do humorystycznego traktowania, choć wydane 
zupełnie na seryo, ale przez ludzi nis fachowych, ma- 
JijcycTi częstokroć tylko „domowe ’rfysształcenle“.

B,adr to, jeśli się ktoś rwie do rzeczy, do której 
nie dorósł, choćby bowiem miał I najlepsza chęci, 
wcześniej lub później mn . dojść do przekonania, te 
same one nie wystarczą.

I wtedy dopiero zrznea się pychę z serca i woła 
z rozpacrci :

— Panie Biliński I... Ratuj I
A dobrze jr zcze, jeśli jest w zapasie taki pan Bi­

liński I jeśli iię go tczus wezwie. Gorzej byłoby, 
gdyby go nie było, alb* gdyby Dftwlefział:

-  Kto nawarzył piwa, niech je pije!
RekonJrakcya gahinetn, która ma nastąpić po

wejiciu doń dra Bilińskiego, ma stanowić ową deskę 
ratunku, na którą się wreszcie zdecydowano, widząc, 
te niema innrgo wyjścia. Czy to jednak pomoże I na 
jak długo, to kwestya bardzo wątpliwa, wobec tych 
rtosuoków, jakie u nas panują, gdzie każd^ stara się
0 to, aby organizm państwowy, budzący się dopiero 
do tycia, postawić w jak naitradalejszem położeniu.

I po prostu nie chce się wierzyć swym oczom
1 uszom, gdy sie c z y t i la b  słyszy, że wybitny poseł, 
przywódca party! mający stale na ustach dobro ogó‘r 
przemawiając na zgromadzeniu kolejarzy w Kraiowie, 
powiada:

— Wy musicie wywalczyć swoje prawa I wy­
walczycie jel...

Czy nie byłoby odaowiednieiszem, gdyby zamiast 
tego był się do nich z,rróelł z zachęta, aby gorliwie 
wypełniali swe obowiąz' 1, aby pracowali ile sił starczy, 
bo państwo tego potrzebuje P... Tsk jedaak nie było. 
Mówca wspominający o obowiązkach, a nie o prawach, 
straciłby od jednego gmachu celą swą popuLcrnośó, 
bo dz!& praca iutenzyrrna I celowa, ale dla dobra 
ogóiu, a nie jednostek lub partyi. nie jest .- modzie.

Jeśli kolejarzr ykonaią sumiennie swe obowiązki, 
nie zapomni o nloh państwo z orwnościa I nie zmusi 
do walczenia dopiero o słuszne pra~a. Jak zaś wy­
gląda w praktyce taka wslka o prawa, widzimy 
zwłaszcza ca stosunkach, jakie pannją w Królestwie 
Poiskiem I powoduią do ost.atecz~ych granic posuniętą 
dezorg-cizaoT będaca wodą na młyn tych, którym 
na tem zalsiy, abyśmy nigdy nie wyczli z powij/ków 
I dali się pierwszemu lepszemu za nos wodzić.

Łatwo zroznmiatą jest też niechęć Wielkopolski 
do ścisłego złączenia się z resztą kraju w tych wa­
runkach. Zgadzają się na to, alo z zastrzeżeniem, je­
żeli bodii mieć słowo o matnie I decydujące:

1 mają vacy' I... Z niewoli pruskiej skorzystali tyle, 
że wied i , co to la l  I porządek I że b?z niego żaden 
organizm p: istwowy, zw h.zen zaś świeżo depiero 
budzący się do życia, obejść się ni* może.

Ale mieli racyę I ci, którzy się opienil temn, aby 
posłowie wielkopolscy weszli do Sejmn w pełnej 
licrbie. Wiedzieli, że Idzie tn o Ich skórę I te ci, któ­
rzy przyzwyczajeni są do porządkn, a Ojczyznę swą 
kochajz prawdziwie, nie pozwoli im rządzić się wedłng 
swego widzimisię.

Jednem słowom, jest źle ale całe szczęście bodaj 
w tem, że to jut spotrzegli I ci, którzy togo dotąd wi- 
dzfóć nie chcieli 1, acz z bólem serca, musieli się zgc- 
diló na thwycenie się ostatniej deski ratnukn,

A tą deska jest dr. Biliński.
Rzecz oczywista, że wchodząc do gabinetu w ta­

kich yarnakach, jak obecne I wiedząc o ten:, dlaczego 
go powołano, postawił wyti. >rny polityk swoje żąda­
nia, a warszawskie sfery mnsltiy je przyjąć.

Dzięki temu, może wreszcie bodziemy mleć silny 
rząd, złożony z ludzi fachowych, bez względu n ich 
partyjna przynależ ość. Badzie on miał czas w ciągn 
feryl sejmowych rozglądnąć się w sjturcyi I zarządzić, 
co nzna za stosowne I konieczne, a nagonka nań i pod 
gry z1,ule przez nicshętiych rozpocznie się dopiero 
później, gdy panowie posłowie, wypocząwizy noble po 
trndach, Jadą się znowu do Warszawy, aby dalej'radzlć.


